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Zamęt w rządzie. | 


(Koresp. „Naprzodu”*). 
Warszawa, 29 listopada. 

Zamęt oczywiście trwa dalej. Socyaliści, lu- 
dowcy i NZR. z Paderewskim nie chcą mówić. 
Zjednoczenie i chadecy stoją przy Paderew- 
Skim. Enludecy też są gotowi z pomocą. 
Słowem, Paderewskiemu nic nie zostaje, jak 
Próbować oprzęć się na prawicy: enludecyi, 
jednoczeniu, chadekach i paru grupkach re- 
akcyjnych. Wiiększość to niewyraźna i niepe- 


Głąbińskiego na min. skarbu, Skulskiego na wi- 
teprezydenta, nawet Ad. Tarnowskiego?) na 
wicem. spraw zagranicznych, w: miejsce Skrzyń 


Skiego. Ta ostatnia kandydatura jednak jest 


wna. Wentylciwane są różne kandydatury — | 


fantastyczna, bo enludecy jej oczywiście nie 
pcpra, zarzucając T. aktynyizm. 

Sytuacya dla P. jest niezmiernie trudna. Jak 
i czy potrafi sklecić gabinet — Bóg raczy wie- 
dzieć. Newiadomo też, jaki właściwie będzie pro 
gram tego rządu i czy p. P. nie skompremjituje 
tego przyszłego rządu, jeśli spróbuje wystąpić 
z programową melwą w Izbie. Coprawida, vie- 
my, z elkspose P., że „program krąży w. orgami- 

źraie narodu“ —. dzjiś racze być jeden, jutro 
drugi... 

Klęska polityczna Paderewskiego w sprawie 
Galicył wsch. potęguje zamęt i jeszcze bardziej 
dyskredytujo p. Paderewsidego, 

Wszak oświadczył urciczyście, że zakwestyo- 
nowania Galicyi wsch. nie podpisze. Teraz jest 
skompromitowany także w zakresie pclityki 
zagranicznej 
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Endecya sabotuje konstytucyę. 


Sabotaż w komisyi konstytucyjnej. 


(Tef. „Naprzodu“) 
Warszawa, 29 listopada. 

Enludecya świadomie odwleka uchwalenie 
fumstytucyi. Faktem jest, że właściwie do dziś 
dnia prace w komisyi konstytucyjnej posunęły 
Się bardzo mało. Po wniesieniu nowego rządo- ' 
Wego projektu konstytucyi rozpoczęto debatę 
Prawie na nowo. Obecnie rozpatrywana jest | 
kwestya Sejmu; debata utknęła przy punkcie 
iernego prawa wyborczego. Potem przerwano 
Pracę i rozpatrywane sprawę zniesienia wy» 
działu krajowego w Galicyi. 

W piątek enludecy ze Zjednoczeniem zapro- 
Ponowali odroczenie cbrad komisyi konstytu- 
£yjnej aż do chwili, gdy zostanie załatwiony 
ryzys rządowy(!). Motywa — niewiadomo jaki 
ędzie rząd; czy będzie solidaryzował się z o- 
statnim projektem rządu i czy nie wniesie wła- 
Snego, nowego prajektu:!!). Ładne motywa! 
_W takim razie konsekwentnie chyba nigdy kon 


W sprawie pokoju z bolszewikami. 


W odpowiedzi na interpelacyę posła Perla 
I towarzyszy zakomunikowaną pismem z dnie 


0 października 1919 r. Nr. 3822 Ministeryum 


Następuje: 
1) Rząd sowietów nie zwracał się do Polski 
ż propozycyą pokoju. 
2) Polska nie prowadzi wojny z rozkazu koa- 
icyi, 
„ 3) Dopóki niebezpieczeństwo ponownego na- 
lazdu nieprzyjaciela nie zostanie usunięte, nie 
Może Ministeryum Spraw Zagranicznych uznać, 
Że cel obronny narzuconej nam wojny został 
tałkowicie osią nięty. 
, 4) Zdając sobie sprawę z brzemienia, jakiem 
jst dla państwa polskiego wojna, Rząd chętnie- 
a dążył do zawarcia pokoju, nie sądzi jednak, 
y w chwili obecnej nieprzyjaciel przystał na 
Warunki, odpowiadające słusznym naszym żąda- 
Niom i bronionym przez nas stale zasadom spra- 
Wiedliwości i ludzkości. Podsekretarz Stanu. 
Punkt I zawierałby jakąś treść pozytywną. 
Punkt II niweczyłby to, co — jak donoszą 
F Warszawy — mówił p. Paderewski na kon- | 
€rencyi z prasą, że Poiska nie może zawrzeć | 
olszewikami pokoju, gdyż jako uczestniczka | 
brzymierzonych państw nie może prowadzić na 
st NĄ rękę rokowań pokojowych. Tamte pań: | 
pwa jednakże krwi swojej w walce z bolszewi- | 
awi nie przelewają — tę część programu po- | 
f 


stawiają Polsce! 
eszta sprowądzałaby się do domysłów i fra- 
*Sów, niczego nie wyjaś śniających. 
„Przy niepróbowaniu rokówań pokojowych nikt 
© może przesądzać, na coby się strona druga 
*godziła, 


„Robotnik“, komentując tego rodzaju odpo- 
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Spraw Zagranicznych ma zaszczyt donieść co 
| 
l 
| 
| 
| 
| 
| 


+ ja na obalenie caratu, 


stytucya nie będzie uchwalona, bo kryzysy w 
rządzie będą jeszcze nieraz, zwłaszcza przy © 
becnym skladzie Sejmu. Mamy słowem, doi czy- 
nienia ze świadomym  sabotażem; chodzi o 
przedłużenie praciobeenego Sejmu i uchwale- | 
nie bardziej reakcyjnej konstytucyi, jeśli sytus 
acya polityczna pezwoli, 

Lewica silnie protestowała. Ludowcy itugu- 
tawcy) powzięli nawet uchwałę, by Sejm się od- 
roczył na parę tygodni i by tymczasem spe 
sya konst. ukończyła swe chrady. Enludecy je. | 


dnak postawili na swojem i obrady komisyi | 


odroczono! 

Cały kraj z nfecierpliwością czeka uchwale- 
nia komstytucyi i rozwiązania cbecnego Sejmu. 
Każdy widzi, że obecny skład Sejmu, czyni go 
niczdolnvm do twórczej systematycznej pracy. 

Ale enludecy z całych sił sabotują prace nad 
kuurtytucyą, połęgując i przedłułając zamęt w 
kraju. 


wiedźż, zaznacza: „zapewne ci panowie sądzą, 
że „cel obronny“ dopiero wtedy osiągniemy, gdy 
w Rosyi zapanuje carosławno-burżuazyjny im- 
+ 0h Kołczaka i Denikina. 


Z wymowy faktów. 


Poseł Niedziałkowski rozbiera w „Pnzedświ- 
cie“ zagadnienia patryotyzmu i międzynarodo- 
wości w ruchu socyalistyczno-robotniczym. 

Chcielibyśmy tu pewną ilustracyę dorobić do 
poruszonego przezeń problemu. 

W czasie nieledwie, kiedy Okwzeja ginie na 
stokach Cytadeli — burżuazya polska w Kon- 
gresówce dochodzi we wskazaniach 
wybitniejszych swoich publicystów do wniosku, | 
że dążności polskie zmierzać powinny do jak 
najwyrażniejszego zmniejszenia kąta odchyle- 
nia od polityki carsko-rosyjskiej, 

P. Balicki — on bowiem był tym publicystą— 
dochodził do takiego uogólnienia, że wszelka 
nawet nailegalniejsza opozycyjność jest bez- 
płodną i dla opozycyonistów szkodliwą! 
przykład przytaczał i frakcyę Socyalistyczną w 
ówczesnym parłamencie niemieckim), 

Aż oto nastały czasy wojny światowej: w 
Galicyi, gdzie ruch socyalistyczny nie miał ta- 
kich kart bohaterskich, jakie wyłonił w b. 
Korgresówce rok 1905 i rozbudzona nim nadzie- 
apel Piłsudskiego do 
broni do pokazania, że Polska żyje. znajduje 


-jak najżywszy odgłos wśród naszych towarzy- 
| szów, w Galicyi i w orgamizacyjnie z nami złą- 


czonym Śląsku. 
Mijają znów lata i do walki ze zdradzieckim 


najazdem Czechów w Cieszyńskiem staje najo- 
i 


fiarniej poliski robotnik socyalisłyczny. A po- 
tem czuwa, on najpilniej, ażeby Czesi naduży- 
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= imicyatywa? Gdyby nie można było przy- 
i 
| 


jednego z ' 


ciami swemi nie utrudniali plebiscytu. Groźbą 
strejku trzyma do pewnego stopnia w szachu 
ich aparat gwałtów. Czuwa, jako niezłomna 
straż przednia Polonii. 

Na Górnym Śląsku sprowokowany przez 
Niemców porywa się do broni przeważnie ro- 
botnik. A z największem zaparciem się widzie- 
liśmy walczących tam członków P, P. S, 

Czy jest dzielnica polska, gdzieby robotnik 
z pod Zjednoczonego dziś sztandaru PPS, nie 
kładł dobrowolnie życia swojego w obronie 
Polski? 

A teraz przejdźmy do drugiej strony haseł 
naszych: pouczają one o potrzebie  solidarno- 
ści świata robotniczego w jego walce z kapita- 
łem, o wspólnym, przyszłym tryumfie idei so- 
cyalistycznych. Właśnie teraz w Sejmie polskim: 
toczy się debata nad 8 godz. dniem pracy. Przy- 
pomnijmy w tej sprawie mowę posła tow, 
Ziemięckiego, 

Musiał on dla przekonywania Sejmu polskie- 
go, gdzie burżuazya tak krzywo patrzy na ten. 
postulat robotniczy i chciałaby spaczyć inicya- 
tywę maądu ludowego — wytaczać przykłady z 
całej Europy, powoływać się na 8 godz. dzień 
pracy w: Danii, Francyi, Włoszech, Czechach, 
Austryi itd. 

Albowiem jak ognia, bała się reakcya amty- 
| robotnicza, ażeby robotnik w Polsce nie mñah 
warunków pracy, korzystniejszych, niż gdzie- 
indziej, ażeby Sejm w Warszawie nie okazał się 
„hojniejszym", niż parlamenty zagraniczne... 

Czyż nie jest to nadzwyczaj znamienny o- 
bjaw, jak dalece na robotniku jednego kraju 
odbija się atmosfera i stosunki panujące w po- 
zostałej Europie, jak reprezentanci kapitału i 
ich satelici wypatrują za granicą argumentów, 
dla przeciwstawiania się żądamiom robotni- 
czym. 

Co mówiłaby reakcya o 8 godz, dniu robo- 
| czym w Polsce, gdyby to miała być tylko pol- 


taczać wzorów z państw inych, 

To jeden — pierwszy z brzegu przykład — a 
jakże wymowny jednak. 

Albo weźmy przykład drugi: dotychczasową: 
krucyatę Europy zachodniej, niezagrożonmej 
wszasże orężem bolszewickim, przeciw sowiec- 
kiej republice rosyjskiej, 

Czy tu odgrywa rolę „demokratyczne* obu- 
rzenie na znane ujemne strony bolszewizmu, na 
to, co doń zrażą wiernego swemu programowi 
socyalistę; czy tu dyiała „humanitarny odruch“ 
przeciwko krwawej kośbie „czrezwiyczajek*? 

Nie tu świat kapitalistyczny chciał chwycić 
za bary i obalić twór państwowy, wyłoniony z 
żywiołów robotniczych. Gdyby ten twór właśnie 
był doskonalszy, gdyby tworzył wzór, nie nastrę 

| czający tak poważnych zastrzeżeń w świecie ro- 
botniczym, gdyby nie miał tych skaz, które — 
o ile się nie przeobrazi — grożą mu zagładą — 
tọ tem zaciekłej starałky Się kapitalizm go o- 


| palié. 


| Boć ten kapitalizm bardzo dobrze godził się z 
camatem z jego „ochranami”, z jego Sybirem, z 
jego turmami, z jego siryczkami., Żadne „mo- 
ralne względy“, któremi się osłania niekiedy — 


; tu nie grają roli — gra tylko obawa pnzed rewto- 
(Jako : 


:. lucyą spoleczną u siebie i chęć zgładzenia wi- 
domych śladów takicjże rewolucyi rosyjskiej. 

Stąd płynęły te wszystkie niefortunne próby 
ekspedycyi karnej przeciwko Len'nowi. Stąd, 
podtrzymywanie byle jakich watażków reakcyi, 
wszystko jedno, czy zwać się oni będą Kołczaka 
mi, czy Judeniczami — bez badania, co ci ludzie 
zdolniby byli zdzialać, gdyby się im fortuna u- 
śmiechnęła, 

Występują oni, jako obrońcy kapitalizmu i 
to dla kapitalistycznych rządów zachodnich 
jest już dostateczną aureola nad ich głowami. 

I dla dogodzenia tym watażkom rządy owe 
wstrzymują rozstrzygnięcie wszystkich odno- 
śnych spraw wschodnich, bo czemże są dla nich 
najżywotniejszę interesy, ludów, które się wyp 
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biły z pod jarzma caratu, niepewność, w któ- 
rej te ludy żyją, w porównaniu, z kwestyą 
składania darów z cudzej wolności czy z cu- 
dzych praw przyszłym „tryumiatorom". 
Dopiero gdy okazała się cała bezsilność tych 
rycerzy kapitalizmu i niesłychane koszty, które 


się w błoto rzuca, mija zapał rządów kapitali- į 


stycznych do tak żywego wtrącania się w spra- 
wę narodowo im obcą, „usynowioną'* tylko 
przez interesy kapitalizmu, 

Czy to też nie jest wymowne? 
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Grita opółacgo tej urzędników państw. 


Wśród mas urzędniczych Krakowa pasuje 
nędza. Skromne pensye pracowników: państwo- 
wych nie wystarczają na najskromniejsze cho: 
ciażby utrzymanie wobec szalonych cen noid- 
ków żywności i t. p. Wszelkie demonstracye, 
prośby i przedstawiania krytycznego stanu pra- 
cowników państwowych nie Gdncszą skutku. 
To też rozgoryczenie panuje wielkie, czegn do- 
wodem był burzliwy wiec urzędniczy, który Się 
aklbył wczoraj w Krakowie /w: sali „Sokoła. 

Zebraniu przewodniczył p. Panek prez. sądu. 
Referenci w słowach pełnych goryczy, w ja- 
skrawych obrazach przedstawiali nad wyraz 
krytyczne położenie urzędników państwowych, 
krytykując ostro lekceważąco stanowisko rzą- 
du wobec postulatów urzędniczych. W dysku- 
syi podnoszomo konieczność poprawy bytu 
wszystkich pracowników państwowych przez 
dostarczanie urzędnikom środków  aprowiza- 
cyjnych, jak żywności, węgla i t. d. Podnoszos 
no również sprawę podwyższenia poborów. W 
1ezołucyi uchwalonej zaznaczono, że urzędnicy 
od postawicnych postulatów nie odstąpią. Re- 
zolucya protestuje przeciw rowemu projektowi 
konstytucyi, który zamierza odcbrać urzędni- 
kom czynne i bierne prawo wyborcze; urzędni- 
cy w razie przeprowadzenia tego projektu Zas 
strejkują! 

Żadamia przedłożone zostaną rządowi w War- 
szawie a w razie ich niespełnienia, cgół praco- 
wników wstrzyma się od dalszej pracy. 

Na napiętnowanie zasługuje występ kateche- 
ty ks. Kraupy, Pan ten uważał za stosowne wy” 
stopit przeciw 8 godzinnemu dniowi pracy, do- 
magając się, by robotnicy pracowali 10, 12 go- 
dzin dziennie, bo jego zdamiem „dla państwa to 
jest konieczne”. Dlaczego to ksiądz nie zjawi się 
z temi propczycyami na wiecach robotniczych, 
tylko urzędnikom to mówi. 

Czyżby chciał aby i urzędnicy pracówaji 12 
godzin na dobę! 

Charakterystyczne, że zawsze próźniaki i pa- 
sożyty społeczne domagają się pracy od robo- 
tnika, sami nic nie robiąc! Możeby ks. Kraupa 
zwrócił się z apelem do swych kolegów po kro- 
pidie, opasłych Bernardynów, Kapucynów, Re- 
formatów, Dominikanów i t. d., którzy trawią 
dzień za dniem w próźniactwie, konsumując ka 
żdy za pięciu robotników, by zechcieli parę go- 
dzin poświęcić użytecznej pracy dla państwa! 

Pracy od innych domagać się może tylko czło: 
wiek pracy a nigdy próżniak! . 
Saa i a z 


tasiw nędza w niatozkah mało 


(Kor. „Naprzodu*), 
Mizerya aprawizacyjna, — Rządy starościńsko- 
że, — Księża, obszarnicy tańczą — lud ginie 
z głodu! Opór kmicci 4 szlachciców przy dostar- 
czaniu kontyngentów. — Księża biją! 
Strzyżów, 28 listoyada, 

Stosunki aprowizacyjne w naszem. miasteczku 
i powiecie są podobnie, jak j w całej Małopolsce 
wprost rozpaczliwe — a pogorszyły się w ma 
szem podkarpaciu od czasu, gdy od kwietnia 
przejął urząd stawosiy mianowany przez del. 
gen. obecny „radca namiestnictwa'* Bocheński, 
Pan ten miesiącami nie zwołuje Rady przyb., 
bo mu są niewygodni P, P. Sowcy i lewicowcy 
z P. S. L. — mianuje sam Radę aprowizacyjną 
(która tez aprowizuje po jego myśli, sam wla- 
snowolnie kooptuje księży do Rady przybocznej 
(np. ks. Kwiecińskiego) i prześladuje nauczy- 
eielstwo ludowe, Iuszcząc się ną nich, że spowo- 
dowadi 5 listopada z. r. usunięcie najbardziej 
znienawidzorych austryackich  biurckratów 
(Wójcikiew.cza, Kocstakiewicza i Dembowskice- 

go lud usunął ze Strzyżowa). 
Za to pp. obszarnicy i księża maja u tego 
c. X. kącyka nadzwyczajne prolekcye i poparcie 
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| Na pierwszy plan wybili się j. Gutner wyborną ' 


w każdej porze dnia i godziny. Chłopi pasko- | 


rze, szczególnie z obozu wszechpolsko-klerykal- 
nego, cieszą się równicż jego łaską, Mogg dostać 
co tylko chcą ((Bylicki ze Zyznowa dostał 70 q 
owsa, Uznańska, milionerka, 250 kg. amerykań- 
skiej mąki itp.). Ghiopi lizunie znajdą zawsze 


NAPRZÓD 
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wiarę na swe oszczercze donosy, szczególnie, 


gdy plebania w sukurs idzie (głośne i znane w | 


powiecie sprawy naucz. T. i H.). 


Brak wszelkich artykułów spożywczych, ale | 


obszarnicy, księża ł paskarze opływają w dor 
słatzi i od czasu do czasu bawia sio w „Sokole“ 
2a Lalach, a lud małorolny j kezrolny, nauczy- 
cielstwo i inteligencya cierpi głód 1 nędzę, boć 
nie stać z nich nikogo na kupienie za uczciwie 
zarobioną płacę zboża, które dochodzi do 4200 
koren za cetnar, 

O przydziale w „konsumaich* szkoda i mówić. 
Mimo solennyjch obietnic, danych nauczyciel- 
stwu, od przednowku dostało ono po 22 i pół 
kg. ziarna na głowę (od sierpnia do końca bm.), 
cukru m 30 dkg, na osobe — ot i cała aprowiza- 
cya. 

Gorzej jeszcze cierpi biedota przedmiejska i 
wiejska, bo ta musi się aprowizować wyłącznie 
u paskarzy, Z opałem jest to samo. Wprawdzie 
w biurach starostwa bardzo ciepło, ale szkoły 
w dużej ilości nieczynne z braku drzewa. 

Kontyngent idzie nader opieszale, bo pp. Cb- 
szarnikem 1 kmileciom, jako sytym, wcale się 
mię spieszy z oddawamiem zboża. 

Zato księża hulają, jak za czasów św, Inkwi- 
zycyi. W ślady ks. Żywickiego (węszącego wszę- 
dzie rewolucyonizm i inspirującego różme „wy- 
wroty*, „przewroty*, napaści na prawdziwie 
posiępowych ludzi, oraz oszezerstwa ma chłop- 
sko-robotnicze instytucye) wstępuje nowy ka- 
techeta,. młodziutki ks. Bazylski, który wpaja 
w uczniów pryw. gimnazyum pogardę do P. P. 
S., poucza, że socyaliści utrącają religię, a wtła- 
cza. im tę zbożną naukę, przez brutalne kicie po 
głowach, wyrmucanło za drzwi itp., klerykalne, 
„pedagogiczne“ środki! 

Natomiast ks. kanonik ezerzy moralność w 
inny sposób. Oto prócz różnych knowań i intryg 
w mieście bierze kaucye od biednych chłopów 
(od 100—2000 korom) za śluby, utrąca gimna- 
zyum itp. czyni eksperymenta, Inny proboszcz 
z Niebylca, niejaki Strzępek, mapada z ambony 
l na plebanii na socyalistów i ludowców z lewi- 
cy, odmawia im ślubów, nawet wbrew pisem- 
nemu poleceniu przemyskiego biskupa — nie 
chce chrzcić ludowcowych dzieci Stapińszczy- 
ków itd. itd, 

Niedawno był Strzyżów wiitownią ciekawego 

7-dniiowego strejku gimn. profesorów. Dotąd 

był burmistrzem ceniony przez posiępową część 
miasta dr Patryn. Ale księża i endecy, którzy go 
znienawidziłi za to, że nigdy nie chciał holdo- 
wiać ich pysze į potędze, potrafili spowodować 
usunięcie dra P. z urzędu i „wypożyczyli* sobie 
adwokata arcy-katolika, p. Musiała, który nie- 
dawno przybył z Bośni i pojęcia nie ma o sto- 
sumkach i potrzebach miasta. Ba, mawet nie 
mieszka w Strzyżowie i tylko czasami dojeżdża 
dla podpisywania „kawałków“ — a za niego 
rządzi t. zw. Radu przyb., złożoma z paru kołtu- 
nów, noszących chorągwie i haldachim. Toż 
miasto podupada coraz bardziej — ludzie się 
burzą coraz więcej I gdy stosunki nie zmienią 
gię 1 to rychło na lepsze, meżta oczekiwać róż- 
nych nacgpodzianek, J. M. 


Z teatru im. J. Siowackiego. 


„Jeszcze wczcraj”, sztuka w 3 aktach z epil- 
giem zoli Wójelcziej. 


(H) Krakowski teatr miejski nie ma szczęścia: 
albo sztuka dobra, ale źle grana, albo też, jeśli 
już raz aktorzy dobrze zagrają, to znów sztuka 
cd siedmiu boleści... 

Sztuka p. Wójcicekiej to melodramat bardzo 
wzruszający. Czego bo w nim niema! Mundury 
legionowe, austryackie, pruskie i rosyjskie. — 
Wszystkie trzy zabory. Spory wojenno-polity- 
czne o „oryentacyę*. Dwaj rywale. Szpiegostwo 
wojskowe. Psychopathia sexualis, Sąd wojenny. 
Śmierć czterech bchaterów sztuki. Jedno zgwał: 
cenie į samobójstwo. Poród. Ten ostatni zaczy- 
na się ma scenie w epiłogu, ale — szczęściem 
dla publiczności — kończy się dopiero po zapa- 
dnigciu kurtyny. 

Jak widzimy, fiim bogaty i urozmaicony, 
treść „oktualna"“. Ale za jaką karę publiczność 


„krakowska po pięciu latach wojny musiała od- 


cierpieć jeszcze taki wieczór, to wiadome chyba 
tylko p. dyrektorowi teatru i jego dramatur- 
gowi. 

„Sztuka była nadspodzianie debrze odegrana. 
sylwetką starego burmistrza ` 
świetną kreacyą roli chio s 
swei bezradności wobec sgdu 
cil też na siebie uwagę p. Bi 


p. Orwid wprost 
tragicznego w 
"cjennego, Zwró- 
„cwski w dosko- 
kapiiana au- 
siryackiego, cierpiącego na I „mienie żółciowe: 


-Ln 
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okazuje się, że charakterystyczno-komivzny zar 
kres ról adpowjiada rodzajowi jego talentu, ne 
zaś role amantów, w których było mu niese 
jo. P. Wasilewski zrobił, co tylko można było * 
okropnej roli pułkownika rosyjskiego, degenot® 
ta i czarnego charakteru sztuki, a p. Bram 

stworzył bardzo dobrą postać żyda. Dopisali ró” 
wnież w zupełności pp. Nowacki, Szymański 
Kustowski, Senowski, Puchalski j Modrzewsk* 

Z ról kobiecych najwięcej budził ześntercs0” 
wania występ autorki, P. Wójcicka, po ojcu i PY 
matce dziecko teatru krakowskiege, w posta 
głównej bohaterki swojej vżasnej sztuki umia 
ła tchnąć dużo uczucia. P. Kosmowska jako 
matka i p. Kacicka w roli rezclutnego chłop” 
czyka grały bez zarzutu. A 

Aktorzy swoje zrobili, ale sztuka nie dała si2 
uratować, 

A więc wbrew dotychczasowym pozorom 0* 
kazuje się, że obecny zespół teatru miejskiego 
jest wcale dobry. Wi- -znie brak tylko głowy 
kierowniczej, na cze ¿rpi i dobór sztuk i ich 
wykonanie. 


< 
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APROWIZACYA KRAXOWA. 
, (Tel. „Naprzodu*). * 
Warszawa, 30 listopada. 
W Warszawie przebywa dclegacya KErakowś 
z wicegr, Roliem. Wraz z pronom radnych-pó” 
słów sacyalisiycznych stara się zaradzić klęso® 
aprtwizacyjneż. Od min. Śliwińskiego uzyska“ 
no 156 wag. zboża, co wraz ze zkożem z Piúcz®™ 
wskicgo i Miechowskiego powinno wystarczy 
przynajmniej do końca stycznia — według € 
nij wicepr. Rollego. Pozatem delegacya ster6 
Się u Bilińskiego o „łemiądze celem zakupań 
zboża z wolmego paska. Wieepr, Rolle liczy tak” 
że na transakcyą z Jugosławią (wymiana naity 
na zkóoże, smalec i t. d.). 
Min. Śliwiński kardzo optymistycznie zapa” | 
truje się na sytaacyę aprowizacyjną. | 


EFDECY NIE WSTAPIA DO GABINETU? 

„Kuryer Polski" donosi: e 

Zaznaczyć należy, że stronnictwo Narodowo” 
demokratyczne zdecydowało, nie pesyłać swych 
przedstawiciełi do mającego powstać gabinetu: 


RCNWENGCYA ENMIGRACYJNA MIĘDZY POl- 
SZA A ERANGCYĄ, 

Warszawa, (PAT), Ministerstwo pracy i opie” 
ki społcziej komunikuje: Od połowy b. r. mi- 
nisterstwo pracy i opieki społecznej prowadzi | 
z rządem francuskim pertraktacye w sprawie 
skierowania do Frencyi pewnej części naszych 
bezrewotaniych dla robót przy odbudowie obsza” 
rów, zniszczonych przez wojną. Układy te do 
prowadziły do zawarcie w dniu 3 września pr- 
sonwencyj emigracyjnej pomiędzy oboma pań- 
siwami. Konwencya ta zastrzega przedewsćy 
kiem równouprZwnienie rohośników polezich * 
irancuskimi, tek pod względem wymagrodzenim 
jak i prawa do odszkodowania w razie nieszczę” 
zdiwyłch wypadków przy pmaey. Komirsktowamni? 
repotników adbywać się będzie wyłącznie prze” 
ZBuBTWawy urząd pwasrewkiaiwa prooy i opie 
nad wychodźcami, celem wyiączecia prywail- 
nych płatnych agentów pośrednictwa. W w” 
zaej chwili z0%%ymmowoni peale wyłęcraie wan 
czyżni, zamieszkali w Warszawie. Wszelkich 
uitormacyi was tlajja odazieiy paiistowwiyo A 
zędu pośwedicsciwa pracy i opieki nad wychedźe 
wami w Warszawie, 


WALKI ARTYLERYJSKIE POD POŁOCKIEM 


Warszawa., (PAT., Komunikat sztabu W. P: 
z dnia 30 listopada: Front litowsko-kizłoruski: 
Pod Połockiem działalność artyleryjska nie” 
przyjaciela. W odcinku Lepla i Kamienia pro” 
wadzone przez patrole wywiady doprowadziły 
miejscami do większych starć, Na reszcie fron 
tu ożywiona działalność wywiadowcza. Fros! 
wolyteki: Spokój. 


KOALICYA GROZI NIEODDANIEM ZABORU 
PRUSKIEGO? s 

Warszawskie „Nowiny Codzicnne* podają wia” 
domość, że w sprawie Galicyi Wschodniej An" 
glia dąży do stworzenia „juncthn* między spra 
wą oddania Polsce zachodnich terenów polskie 
a sprawą powierzania jej dwudziestopięcioietnić" 
go mandatu w Galicyi Wschodniej; innemi s10" 
wy Polsce w razie oporu przeciw decyzyi ko% 
licyi co do Galicyi Wschodzjej grozi się, że zić 
mie b. zaboru pruskiego ni. będą do niej przy” 
łączone. 
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Go się dzieje w N. Sączu. 


(Kgresp. „Naprzodu”). 


Jezuita ks, Gzenczek, katuje dzieci, Jeszcze o N, | 


z. R. Porażka endeków, 
Nowy Sącz, 26 listop. 1919. 
Znienawidzony przez młodzież szkolną į ro- 
dziców, katecheta przy szkole kolejowej, Ojciec 
ks. Czenczek pastwi się nad dziećmi. Psuje ho- 


ty z religii dzieciom za to, że rodzice należą do ; 


P. P. S. a w przystępie złego humoru bije do 
krwi! Przed paru dniami uderzył £-oietniego 
chłopca, Antoniego Krzyżaka. tax mocno piç- 
$cią w czoło, że chłopcu krew popłynęła nosom, 
Za mało tego było krwiożerczemu  jegomości, 
kazał więc pobitemu klęczeć i przepraszać Bo- 
Ba za winę i dziękować za karę, inaczej Pan 
Bóg ukarałby księdza, Kiedy ojciec pobitego 
zapytywał chłopców o przyczynę i przebieg zaj- 
ścia, ksiądz ukarał znowu tych, którzy ośmie- 
Hi się skarżyć na katechetę, Możeby władze 
szkolne usunęły raz tego znienawidzonego księ- 
dzą Jezuitę a nadały posadę katechety świec. 
kiemu księdzu? Rodzice domagają się tego, 
inaczej przestaną posyłać dzieci na naukę reli- 
gii, 


Wesoło się bawią nasi N. Z, Rowcy! Pan Cu- 
dek zadowolony z wyników szkoły tańców. Za- 
bawa za zabawą. Tańczą — naturalnie nie bie- 
dni robotnicy, bo tych w Związku mało i na ża- 
bawzę pieniędzy nie mają. ale tańczą i piją opie- 
kunowie robotników. Widać spirytusu dość 
W różowych humorach na jednej z zabaw po- 
bito członka wydziału, pana Boehma, wyrzu- 


cono za drzwi i urządzono rewizyę w jego bu- | 
ifecie. Podejrzywamo członka wydziału i kiero- } 


wnika kuchni amerykańskiej o puzechowywa- 
mie w szafce materyałów, należących biednym 
dzieciom. A o gospodarce darami amerykań- 
Skiemi chodzą tu różne wieści. Mówi się o wy- 
dawaniu w surowym stanie artykułów żywno- 
ści, opowiada się o „kupowaniu“ przez człon- 
ków wydziału całych puszek szoniny, o wyno- 
Ezeniu przysmaków przez p. Cudka za Załubiń- 
cze. P, prokurator Chrzan albo nie słyszy o tem, 
albo mie chce słyszeć, Nie słyszy i p. profesor 

rafim. 

Na co ci panowie czekają? A może Klero-en- 
fdeckim opiekunom biednego robotnika wszyst- 
ko wolno? 


Zamachowcy nasi ponieśli dotkliwą porażkę, | 


Wymusili na staroście, by zarządził wybory no- 
Wego burmistrza, a z wdzięczności za to uchwa- ; 
Hii wyrzucić p. Starostę. P. starosta śmieje się i 
z zamachowców. Nie udało im się też obsadzić na 
stolcu burmistrzowskim swojego człowieka. Ra- 
da miejska na posiedzeniu w d. 25 bm. przy- 
gniatającą większością uchwaliła wnieść pro- 
test przeciw zarządzeniu starostwa a tem sa- 
mem zostawić obecnego burmistrza p. Olekse- 
go, Nie pomogły zjadliwe przemówienia klero- 
endeków i ich lokaja, przedstawiciela NZR., pa- 
na radcy Cudka, który aż ochrypł z gadania 
Okazało się, że jest jeszcze pokaźna liczba trze- 
wo patrzących mieszczan. Widzą, do czego 
zmierzają endecy i garstka rzemieślników, 
przed wojną biedaków, dziś panoszących się i 
przepijających tysiące koron po szynkach i re- 
stauracyach. Zrozumaieli uczciwi mieszczanie, 
że podnicsienie nowemu kandydatowi na bur- 
mistrza, p. Nowakowskiemu, poborów z 12 na 
24000 koron aprowizacyi nie poprawi i robotni- 
kowi nie ulży, Zrozumieli, że różnym Serafi- 
nom i Cierniakom, Jamkiewiczom i Cudkom nie 
© dobro miasta ale o politykę partyjną 1 ich 
prywatne interesa się rozchodzi, Głosowanie 
wykanało, że zaczynają patrzeć krytycznie na 
działałność krzykaczy, i że powoli napędzą na- 
rzucających się opiekunów, Oby prędko! 


Nach rożoteiczy w Glinika Marjamotskim. 


Piszą nam: Dnia 24 bm. odbyło się w Gliniku 
Maryampolskim poufne zebranie zorganizowa» 
nych nobotników fabryki maszyn i rafineryj, — 
Przewodniczył tow, Wazowicz. Obecną sytua- 
cyę polityczną i ekonomiczną w kraju refero- 
wał tow. inż. Nowicki. W dyskusyj zabierali 
głos tow. Szkuwat. Wójtowicz, Fryda, Wazo: 
Wiez į inni. Uchwalłono rezolucyę niżej podaną, 
którą przesłano kluhowi naszych posłów i prezy 
dentowi ministrów. (Ponadto uchwalono, że je- 
żeli do 15 grudnia Stosunki aprowizacyjne nie 
poprawią się, rozpocząć akcyę strejkową w za- 
ełębiu naftowem krośnieńskiem. 

Urzędnicy miejscowi, którzy gremialnie w 
swoim czasie przystąpili do arganizacyi robo- 
tniczej pójdą solidarnie i nadal z robotnikami. 

owizięto następującą uchwałę: 

Zebrani zorgamizowani robotnicy i urzędnicy 


anawa wo 


it. p. Lecz podczas, 


z„APRZÓOD* 


w cstalnicii czasach wśród miejscowej ludno- 
ści — prowadzi ku katastrofie, która ciężkie | 
przynieść może następstwa, 

Przedlużająca się wojna, bezkaane paskar- 
stwo, bezwartościoweść normalnych zarobków 
niszczyć zaczyna organizacyjne podstawy wal- 
ki o lepszy byt wśród mas niezorganizowanych. 

Dlatego zwraca się uwagę Aządu i miarodaj: 
uych czynników, że dalsze irwanie dzisiejsze- 


go slanu rzeczy doprowadzi do skutków zguk- 


nych tak dla przemysłu, jak I dla normalnego 
ładu i porządku w Kraju, za co zorganizowany 
i świadomy swych celów, praw j obowiązków 
ogól robotniczy odpowiedzialności nie ad 
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Utrzężenie na czasie dla kolejarzy-lapowakków! 


Ze ster koloiarskich otmymujemy, nastepuje- 
cą odezwę: 

Poniewa ngólna snicwa społeczna, która dziś 
toczy nesze społanzthatwo, a którą w pospolitej 
gwasa nazywamy „pasek“ Tib „szmugjiel'* prze- 
dostała cię riestety tntkżo pom! sadzy pawng część 
pracowysjków kolriywych, a | 20 przez nleznają- 
cych rzeczywistsgć gama rzeczy branem jest na 
rachunek ogółu t. |. Gaj reszty pracowników, 
któwą m pogardą potępia: diego rodzaju robienie 
„fortuny“, przeto w mysi odezwy wydanej przez 
Wy'dwiał zwykemawozy Z. Z. K. w Warszawie, o- 
strzegamy pubłuycita tyeh kolegów, którzy ob- 
sługując póriągi pt lnii Nowy Sqcz — Orłów, 
uprawiają „pasck' bądź sami bezpośrednio 
| bądź też w takowy. pośredniczą, ażeby zapnze- 

stali ratychmiast tego nielicuiącegea z mianem 
| obyweteia i człowieka rzemiosła. W przeciw- 
nym rale oświialderamy: ių mamy nazwiska 
tych panów w ewt'lemcyj, które w interesie os 
bery czci || bonosu ogółu tut. pracowników by- 


libysky zmuszeni podać do publicznej wiado- 
| mości, RE nłepaskarze) 


Księża w Sejmie. 
{Przedruk z „Trybuny*). 
w A 


W książce swej „Across the blockade“ socya- 
lista angielski Brailsford, poruszając kilkakro- 
| tnie sprawy polskie, wyraża zdziwienie, że i- 
| stnieją u nas orgamizacye zawodowe o podkła- 
dzie wyznaniowym, dziwi się wogóle wszech- 
władnym wpływiom kościoła ; synagogi. Bar- 
dziej wyrozumiały dla Kklerykalizmu żydow- 
skiego, aniżeli katolickieg (nb. Brailsiord nie 
jest Żydem), odsądza on wskutek tege Polskę od 
rewolucyjności i niechęć do Polaków, których 
nazywa narodem mało wywobionym kultural- 
nie i zacofanym, m. i, z tego samego czerpie 
źródła. Brailsford nie ujmuje zjawiska histo- 
rycznie i nie bada jego przyczyn, lecz kieruje 
się wyłącznie wrażeniem chwili, stąd uwagi je- 
go głębszego nie posiadają znaczenia. Nie da, 
' się jednak zaprzeczyć, że znacza większość spo”. 
łeczeństwa polskiego, zarówno chrześcijan jak 
żydów, tkwi głęboko w klerykałiźmie. Okres 
wyborów do Sejmu i wyniki tych wyborów są 
jaskrawą twierdzenia tego ilustracyą. Na 11 
posłów żydowskich jost trzech rabinów, a bio- 
rac pod uwagę, że syoniści troskliwie pielęgnu- 
ją zabobony starozakonne (rabin dr Thon jest 
jednocześnie sycnistą), śmiało można powie- 
dzieć, że przeważająca większość grupy żydow- 
skiej jest klerykałna, 

Tak samo większość sejmowa od skrajnej 
prawicy do ludowców włącznie (pomijając prze 
wódców i bardziej rozgaaniętych włościan) jest 
wyraźnie kierykalna, A w tej masie szarej u- 
wijają się w pokaźnej liczbie księża. Księża o 
różnym wyglądzie, temperamencie, o różnym 
stopniu kultury, sposobie zachowiamia się, ró- 
¿nych zdolnościach, ale prawie że jednakowych 
poglądów. Twierdzeniu temu napozór zadaje 
kłam osoba. ks. Okonia. Ale ksiądz ten wcale 
nie jest traktowany na seryo przez swych ko- 


i za księdza nie uważają. Oprócz tego nawet 
ten, tak napozór radykalny społecznie ks. Okoń, 
gromiący z trybuny sejmowej całą siłą płuc i 
wymową gestów paskarstwo i nadużycia admi- 
nistracyi oraz obszarników, jest zwolennikiem 
dalszej wojny na Wschodzie, a wolny handel 
chce unieszkodliwić zapomocą naiwnej propa- 
gandy i bezskutecznych ograniczeń. Dzieli on 
rys wspólny wszelkiej polityce księżej: wiarę 
i w możliwość zmiany słosurków zapomocą ka- 
| zań, moralizalorstwa, napuszczania strachu i 


1 


| w 


| upośledzonych. Ks. Okoń jest typem syna chlop- 


 lickich w Niemczech, 
«wielką popularnością cieszy się ksiądz taki, u- 


łegów po fachu. którzy wyraźnie z niego drwią | 


TONON UEA A O TE, BA DO" PTT TES ELS a 


| fabryki maszyn i rafineryi Tow. Karpackiego w | suje do posiadających i dzierżących w ręku 
| Gliniku Maryampolskim stwierdzają, że głód i 
| pędza w zastraszający sposób wzmagająca się 


ładzę, współfachowcy jego posiłkują się meto- 
dą teroru słownego wobec słabych, biednych, 


skiego, którego nędza i niedola beziolmych mas 


| popycha do działalności agitatorskiej, zmusza 


do politykowłania, Doświadczenie partyi kato- 
Wioszech wskazuje, jak 


miejacy nastroić na jedną nutę potrzeby spo- 
łecznie i religijne ubogich mas chłopskich, jak 
jednak z drugiej strony, w miarę wzrostu wpły- 
wów partyi tych, polityka ze wszystkiemi u- 
jemnemi stronami coraz bardziej wypiera pier- 
wiastek religijny, jak klerykałizm reakcyjny 
staje stę treścią ich działalności. Że dła księdza. 
społecznika polityka jest drogą śliską — dowo- 
dem życie ks. Stojałowsieiego z Gadicyi, dla któ- 
rego ks, Okoń najryyższą żywi cześć. Albowiem 
wi polityce, zwłaszcza w naszych czasach, je- 
dnostka nolitwczas, Cathy najbardziej wybi- 
tna, nie moi v:płyrać wz bieg polityki, o ile 
za nią nie stoi partya o olzteelonej sile, Iść lu- 
zem — znaczy skazać stę nu bwsilność, opierać 
się o pamtyę — znaczy wejść w kompromis z su- 
mieniem. Ks. Okoń jest jeszcze „dzikim“ poli- 
tycznie, Ten mały, impulsywny, wybuchający, 
jak beczka prochu, przy lada przemówieniu 
ksiądz, jest jeszcze przewiażnie kapłanem, a bar 
dzo mało politykiem. Przysziość jego ściśle za.- 
leżną jest od tego, kto w nim "mie górę: ka- 
płan, czy polityk. 

Zastamowiliśmy się dłużej nieco nad ks, Oko- 
niem, ponieważ stanowi on kontrast do wszyst- 
kich pozostałych księży sejmowych, będących 
członkami partyi politycznych i wykonywują- 
cych rozkazy tych partyi, I oto, jak już wspom- 
nieliśmy, księża ci bardzo ściśle zespoleni są ze 
sobą „ideowo“: wszyscy zasiadają na prawicy. 
Część zalicza się do emdecyd, część rozproszona 
jest pomiędzy Zjednocz. Lud,-Narod. i robotni- 
kami chrześcijańskimi. Kogóż reprezentują te 
partye prawicowe? Obszarników i gospodarzy 
rolnych, przemysłowców, fabrykantów ji kamie- 
niczników, kupców, sklepikarzy, majsterków. 
cechowych i rzemieślników, wreszcie nieuświa- 
domionyich wiręcz „żóżtych" robotników. Ksiądz 
orędujący za takiemi „otwieczkami', może, O= 

czywiście, nielada dochrapać się karyery polii 
tycznej, znieważa jednak sto razy na godzinę 
swą suknię kapłańską, kpi w żywe oczy z Boga, 
| którego sługą się mieni. 
| Arcybiskup Teodorowicz. Pestać, jakby zdję- 
| ta z obrazu Murilla lub Velasqueza. Majestaty« 
| czny, giętki, patetyczny, zjadliwy, lub słodki, u. 
przejmy lub piorunujący — z kaćdej sprawy, 
| politycznej czyni kazanie duszpasterskie, by 
| poprzez ta ostatnie osięgnąć swój cel polityczny: 
| Jakaż skarbnica cnót wszdtakiich, gdy uprzyto- 

mnimy sobie, że piastując wysoki urząd ducho- 
| wy, jest on jednocześnie członkiem Endecyi! 
| (Ciąg dalszy nastąpi), 
| 
| 


Z teatru Powszechnego. 

„Baron cygański, opera komiczna J, Straussa, 
Wśród zatrzęsienia koncertów istotne zdarzes 

nie muzyczne: „Baron cygański“ Straussa, wy 

| stawiiony przez Teatr powszechny w obsadzie 

| częściowo operowej, z wysunięciem mna pierw- 
szy plan pierwiastka muzycznego. Przedstawie- 
nie powinno być uważane za początek świtu 
stałej opery w naszem mieście i dlatego można 
mu przypisać znaczenie historyczne dła kultu- 
ry muzycznej Kiakowa, 

| 

I 

| 

| 

| 

| 


Wystawiono „Barona cygańskiego" staran 

| nie pod względem muzycznym i dekoracyjnym; 
tempo gry mogło być jednak nieco żywszem, 

Gwiazdą zespołu była p. Hendrichównia, dublu- 

jąca partyę Safi z panią Brzozowską, po- 

zatem poprawną w tej roli; że p. Hemdnichówna 

suegestyonowała wokalnie nie tylko publicz- 

ność, lecz także wspóbwykonawców, czuło się 

doskonale na drugiem przedstawieniu, w któ- 

rem zeszta zespołu starała się z większem lub 

| immiejszem powodzeniem zbliżyć do poziomu 
| artystycznego i brzmienia śpiewu p, Hendrichó- 
| wnej. Partyę tytułową śpiewał doskonale i grał 
| bez zarzutu p. Miller. Rolę Kalmama Żupana 
wyjposażył sporą dozą komizmu p. Tarnawski, 

nie mając jednak w tej partyi dużego pola do 

popisu wokalnego. Hrabiego Homonaya gral 

| z dużym rozmachem p. Ludwig, zbierając rzę- 
ziste oklaski za odśpiewaną z węgierskim tem- 

perameniem piosnkę werbunkową. Arsenę śpie- 

wała p. Korabhianka, robiąca widoczne postępy 

wokalne, Otiokara p. Rawita, rozporzędzający 

ładnym, lecz surowym materyaiepm głosowym. 

Doskonałym był jako licmisarz moralności p. 

Lelewicz, oraz jego parinrerka p. Zimajer; p. 

Feldmanowa przez trafne ujęcie roli cyganki 


gdy ks, Okoń śrudki te Sto- | Czipry wykazała, że jej właściwym genre'em są 


sandan | DĄ BOW PÓCOE JE Z AR CET DC BWA SOWA FPPATEBAZ 
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„„APRZOD” 
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jeszcze 3 dni wystawia | 
"SZTUKA" Hotei Saski, ul. Św. Jana 6,i 


petla pea włoskiej wytwórni „Meduza“ 


TUP saa 

I ii 
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role charakterystyczne; jedynie ASE <żj 
eya zostawiała coś do życzenia, 


Chóry i orkiestra pod batutą mz. | 1 b. Dyr. 


dyrygenta p. Barańskiego sprawiały się dobrze. 
Na wzmiankę zasługuje również ognisty czar- 
dasz pp. Koszutskich. Dr. L. R. 


KRONIKA. 


TRAGICZNY WYPADEK. Przed 2 tygodnia- 
mi żona tow. Paszty, sekretarza zawodowego, 
uległa silnemu poparzeniu przy gotowaniu 
śniadania. Niestety stan zdrowia tow. Stanisła: 
wy Pasztowej nie polepszał się, a pcgarszał z 
dnia na dzień tak, że w sobotę w nocy zmarła. 
Wszyscy, którzy tow. Pasztę w krótkim czasie 
jego pracy w Krakowie poznali, wszyscy ci, któ- 
rzy mali go, jako działacza partyjnego w Bo- 
rysławiu czy w Królestwie serdecznie mu współ 
czują. Pogrzeb tow. Pasztciwej odbędzie się z 
cmentarza rakowickiego o godz. 4 pop. we wtow 
rek. Towarzyszy ji towarzyszki, wolnych od pra- 
cy we wtorek popołudniu wzywa się do liczne- 
go udziału w pogrzebie, gorącej i szczerej 90- 
cyaljistki, jaką była tow. Pasztowa. 

DEMONSTRAGYA INWALIDÓW ŻYD. NA 
KAZIMIERZU. Wydział Związku inwalidów ży- 
dowskich, wdów i sierót wojen. w Krakowie 
wyjaśnia, że za demonstracyę ped teatrem żyd., 
która wywołała panikę wśród publiczności w 
@niu 30 bm. nie ponosi adnej odpowiodztalno- 
ści, Sprawa przedstawia się następująco: 

Na odhytem w dniu demonstracyi zercmą- 
dzeniu inwalidów i wdów referenci podnosili, 
4e Dyrekcya teatru niesłusznie znajduje się w 
ręku obecnego Dyrektora. W dyskusyi wspe- 
mniano tak, iż dyrektor teatru, człowiek maję: 
tny odmówił damia przedstawienia na rzecz 


biednych, do pracy niezdolnych inwalidów. — | 


enchantement 


| dramat obyczajowy, osnuty na tle sztuki Battailľa. 


4946 


| Tenże dyrektor (będąc przedtem cenzorem) 
dzięki swym wpływom wydali} ze stanor7iaka 
Zollmana, inwalidę bez ręki. Zctreni 
oburzeni na te pestępki dyr. Jakóba, po”tenc- 
wili demonstracyjnie wyrazić swe niezado7”!2- 
nie i podkreślić żądanie oddania teatru Zwię- 
zkowi inwalidów, Wydzał zaś Zwązku inwali- 
dów nie miał zamiaru urządzać tej demonstre- 
cyi, która powstała żywiołowo. Bawiący w tea- 
trze Żyd. członek wydz. Zucker uspokoił zebra- 
nych demonstrantów, wzywając da  rozejścia 
się, co się też stało. Za wyrządzoną z tej oka: 


x ZOTWTYWWAKIEYT"APC A TiO TIMA a CET 9 2a: 4 


dzielę od godziny 
7—8. 


Ne GE 


r 


DYŻURY SEKRETARYATU KOMISYI KO- 
BIECEJ R. D. R. P. P. S. odbywają się w nie- 
11 do 12 i we czwartek od 


BACZNOŚĆ MŁODZIEŻ I ROBOTNICY ŁO- 


DOCIANII Wpisy do organizacyi odbywają Się 
w dnie powszednie od 7—8 zodz. w niedzieję 
od 10—12. 


TOO 


Dnia 4 grudnia 1919 w sali Związku urzędników i w 
rzędniczek prywatnych odbędzie się w dalszym ciagu 


Walne Zgromadzenie 


człenków Kola krakowskiego o godz. 6 wieczorem 
z porządkiem dziennym: 
1) Wybór nowego Wydziału, 


. 2) Wybór Komisyi reorganizacyjnej, 


zyi przykrość publiczności Związek gorąco prze : 


praszą, 

TEATR IM. JUL. SBŁOWACEKIEGN: 
Pomiedziałek: „Jeszcze wczoraj* Zofii Wójcickiei 
Wtorek: „Jeszcze wczoraj* Zofii Wójcickiej. 
TEATR BAGATELA“ 

„Hiszpańska Mucha“. 

Wtorek: „Roztwór prof. Pytla*. (Nowość). 

TEATL PUW Szr PNY: 

Pcniedziałek: ..Baron cygański", 

Wtorck* Premiera „Siostra Helena“. 
OPERETKA W NOWOŚCIACH, 

Poniedziałek: „Polska krew“. 

KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAU O'"YCH 

Rynek główny. Linia A—B L, 39. 

Poniedziałek, prof, Ludw, Skoczyląs: Zofia Wój- 

cicka w dramacie i powieści. 


Peniedziałek: 


e © «a 
Z życia partyjnego. 

POSREDSW IE ZARKZĄAĄWU GRUPY MURA- 
EZY odiiadzie się w środę 3 grudnia o godzinie 
6-iej wieczór w lokalu Zwiszku Dunajewskiego 
5, HI. p. Sprawy ważne. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU I RADY NADZOR- 
CZEJ ZWIĄZKU KONSUMÓW  „PROLETA. 
RYAT" odbędzie się dziś (w poniedziałek) o g. 
6 i pół wieczór w lokalu Związku (ul. Lwowska 
1. 2. Podgórze). Emil Bobrowski, 


| kuje 


' samego dnia i w tym samym lokalu z powyższym 
, kiem dziennym już bez względu na ilość o godz. 


3) Wybór delegatów na Zjazd do Warszawy, 
4) Wolne wnioski. 

W razie braku kompletu odbędzie się drugie zebranie 
tego samego dnia i w tym samym lokalu z powyższymi 
porządkiem dziennym, już bez względu na ilość członków, 
o godz. 7 wiecz. Wstęp na salę za okazaniem legitymacyi 
członkowekiej. 

drossówna 

sekretarka. 


rodziękowanie. 


Wzzys.ki n, którzy wzięli udział w odprowadze- 
niu zwiok męża iojca Ś. p. Wiktora Kłapy i uczcili 
pamięć zmarłego okazując nam swoje współczucie 
jakoteż wszystkim kolegoin zmarłego za udzielone 
mi w:zparcie w kwocie kor. 2150 serdecznie dzię- 
pozostała żona i dzieci 

Marya Kłapa. 


Dnia 11 grudnia 1919 o godzinie 6 wieczorem 
w sa'i Związ”n Urzędzików i Urzędniczek pryw. 


orędzie się 


Walne Zgromadzenie 


Udziałowców 


Konsumu Związku Urzędników i Urzędniczek pryw. 
z porządkiem dziennym: 


Leop. Hallig 
prezes. 


1. Sytuacya aprowizacyjna a Konsum -Urzędników 
i Urzędniczek prywatnych. 


2. Wolne wnioski. 
W razie braku kompletu odbędzie się drugie zebranie tego 
spoza” 
wiecz. 
legitymacyi udziałowej. 


Sierkiewicz 
prezes 


Wstęp na salę za okazaniem 


Elżbieta Handwerk 
sekretarka 


Kursa maturyczne | ZS 
i uzupełniające 
NAUKA 


w Krakowie, ul. Jasna 5 


przygotowują do matury gimn. 

„; seminar. do egzaminów 

2 poszczególnych klas i przed- 

miotów. Nauka zbiorowa, in- 

dywidualna i systemem 'kO- 
respondencyjnym. 


Prospekty na żądania, 


Zgłoszenia przyjmuje się od 
godz. 11—12 i od RA 


Rajsbret 
g rajszyną oraz różne po- 
wieści niemieckie i fran- 
cuskie do sprzedania. Sta- 
rowiślna 53, II. p. olicyny 
drzwi na lewo, od 1—8. 


, MURANYI“ 


fabryka wyrobów stolarskich 
w Krakowie, Spółka z ogran. 
odpow. przyjmie -zdolnego 
palacza do kotła parowego. 
g CJ 


+TZyJMmUjć SIĘ 
o ostrzenie I reperacyl brzytwy | 
nożyczki, scyzoryki, noże ku- ' 
«henne itp. firma Z. Szczęsno- 
wież & Zubikowska, Kraków, | 
pl. Murvacki 9. Na składzie! 
posiada A BY Pó 


But mm 
SE plac ww. ais 
Swietych 8. 1391 : 


s= jiadariee 


Wydawea: lgnacy maszuński, 


GÓRKÓW te 


Gmin p i Spółkom spożywczym 


dostarcza w miarę zapasów 


skórę podeszwową dobrej jakości 
paltoty męskie i damskie 

ubrania męskie, kurtki wato- 
wane, kapelusze Ít. d. 
Kawe, herbatę i śledzie 


Spółka „Aprowizacya Miast“ 


Kraków, Pałac Spiski. 


ZY aryana PfrLUWSA 


E e TZW Leci T aia 


Aae Aii dAn AAAA BWY, noże, nożyczki 


naprawisją, ostrzą i niklują 
dobrze, tanio i szybko 
firma 3870 


STANISŁAW BARAN iŚp. 


£ Kraków, | ulica Sławkowska 6 „Sławkowska 6 (sklep chirurgiczny chirurgiczny). 


pTi 


polityce i administracyi, gu- 


pismo poświęcone : 


'spodarstwu społecznęmu, filozofii, historyi, woj- 


skowości, oświacie i sztukom pięknym. 
TRYBUNA“ 


y9” 


iji jest pismem niezale”nem, waiczącem o Niepodie- 


głość, Caiosć i Wolność Polski. 


Numer pojedynczy. ......K 250 
Prenumerata kwartalna .... K 25— 


Adres Rev akcyi i Administracyi: 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 21, m. 18, tel. tel. 78—86 


RZN O ZN AMI 


Stanisław Malec 


kraków, Rynek główny I. 7 


' Pracownia kapeluszy. Przerabia kapelusze damskie 


i męskie w najnowszych fasonach, i szybko i i dokładnie. 


TOWERZYSTWO ASEKURACYJNE 
poszukuje 


zudeinych zasiępców 


dis dziełu 
elementarnego 


Fachowość niewymagalna, warunki bardzo korzystne. 


Oferty pod „Stała posada 25.0" do Biura ogioszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, ulica Grodzka 13. 


diera addaa, Krakow, Dudajewskiego > (lalełon 1310). 


